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| | Rok XI 


W hołdzie Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej. 


„ Dzień 1 lutego jest dniem św. 
Patron to Pana Prez ta 


Zwierzchnikowi Państwa. Pokłońmy się przynaj- 
mniej Jego portretowi, który wisi dziś chyba już 
w każdym polskim domu, obok portretu Marszał- 
ka Piłsudskiego i portretów naszych dawnych 
królów, wodzów i poetów, co dźwigali ojczyznę, 
bronili jej granic od wroga i uczyli nas swoim przy- 
kładem, jak trzeba Polskę miłować, Pokłońmy się 
Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej, Ignacemu 
Mościckiemu! 

Od młodych lat wszystkie swoje siły poświę- 
cił Pan Prezydent Mościcki Polsce, podówczas ję- 
czącej w niewoli, cięmiężonej przez Moskala i 
Niemca. Syn powstańca z roku 1863, Faustyna 
Mościckiego, który pod pseudonimem Markiewi- 
cza kierował dzielnie walką i 
płockiej, wyniósł przyszły Dostojnik naszego pań- 
stwa już z domu rodzicielskiego miłość ojczyzny. 
i chęć służby narodowi To też już jako młody 
student politechniki w Rydze i później w czasie 
pobytu w Warszawie bierze czynny udzia w 

racy niepodległościowej. Należy do grona tych 
lndzi ofiarnych, odważnych i zdecydowanych na 
wszystko, którzy szli między lud, między robot- 
nika i chłopa, budzili go z drzemki, uczyli kochać 
Polskę i sposobić się do nowej walki z ciemięzcą. 
. Uchodząc przed prześladowaniem moskali, — 
schronić się musi zagranicą i tu przez szereg lat 
wiedzie życie tułacze, Najpierw przebywa w Lon- 
dynie, gdzie pospołu z Marszałkiem Piłsudskim 

eruje polityczną polską pracą. Tu, w Londy- 
nie, wychodzą polskie gazetki, broszury, odezwy 
i skrycie przemycane przez granicę, czujnie strze- 
żoną przez carskich żandarmów, rozchodzą się 
szeroko po Polsce i budzą naród do oporu i do 
wałki o wolność, Stąd wyjeżdżają pokryjomu do 
kraju t. zw, emisarjusze, którzy pod obcem nazwi- 
skiem, o głodzie i chłodzie, ścigani przez carskich 


siepaczy, bezdomni i utrudzeni ponad ludzkie si-. 


ły przebiegają polskie wsie i miasta i nawołują 
naród do organizowania się, do przygotowania no- 
wego wybuchu, nowej walki z ciemięzcą. 

Z tego to posiewu, z tej. to bezimiennej pracy 
całych lat Piłsudskiego, Mościckiego i innych wy- 
rosła rewolucja lat 1904 — 6, a potem legjony 
polskie, które bagnetami swymi wyrzuciły wroga 
z ojczyzny i dały Polsce wolność. 

Mościcki przenosi się po pięciu latach pobytu 
w Londynie na dłuższy już pobyt do Szwajcarii. 
Tu oddaje się całkowicie studjom naukowym i 
badaniom chemicznym. Sława jego, jako uczone- 
go i wynalazcy rozchodzi się po całym świecie. 
Książki jego tłomaczą na różne języki, a wynalaz- 
ki jego robią przewrót w fabr, kwasu azotowe- 
go, tak ważnego przy wytwarzaniu nawozów 
sztucznych, To też szybko rośnie w znaczenie, 
Mościcki jednak tęskni do kraju i przy pierwszej 

bności rzuca zagraniczne zaszczyty, by wró- 
do swoich. 

Na dwa lata przed wojną światową obejmuje 
katedrę elektrochemii na politechnice lwowskiej. 
Szybko zdobywa sobie mir u młodzieży, dzięki 
swej ogromnej wiedzy. Równocześnie zaś bie- 


rze wespół ze swą żoną, czynny i wybitny udział 
w całym szeregu prac społecznych. Gdy Górny 
Śląsk wrócił wreszcie do polskiej macierzy i pań- 
stwo polskie objęło w posiadanie tamtejszą fabry- 
kę związków azotowych w Chorzowie, Mościcki 
zostaje dyrektorem naczelnym tej fabryki i przez 
swoje zdolności organizacyjne doprowadza ją do 


ą powstańczą w ziemi. 


DOSTOJNY SOLENIZANT 


Pan Prezydent Ignacy Mościcki. 


dzisiejszego rozwoju. Na każdem stanowisku, ja- 
kie zajmie, otacza Go powszechna miłość i szacu- 


nek, bo umie pozyskać sobie ludzi i zniewolić ich. 


dla siebie przez rzadką pracowitość, przez bezin- 
teresowność w pracy, przez charakter czysty jak 
łza. To też Zgromadzenie Narodowe, po przewro- 
cie majowym i rezygnacji Prezydenta Wojciecho- 
wskiego w roku 1926, Mościckiemu powierzyło 
najwyższą godność w państwie, godność Prezy- 
denta Rzeczypospolitej. Pamiętano już przy tym 
wyborze o dotychczasowych jego dla Polski za- 
sługach, a także i o tem, że Mościcki zawsze był 
wiernym towarzyszem pracy Marszałka Piłsuds- 
kiego i szedł już od lat wspólną z nim drogą tru- 
pa i ofiar dla ojczyzny i szerokich warstw na- 

u. 

Już piąty rok sprawuje Mościcki swą wysoką 
godność, jest zwierzchnikiem państwa, Pierwszym 
jego Obywatelem. Nie zawiódł nadziei narodu. 

W sprawowaniu swego urzędu kieruje się tyl- 
ko kici Lato 

ie dba o dąsy tych, którym nie pozwala bru- 
ździć i warchołić, Nie daje nigdy posłuchu par- 
tyjnikom, którzy też nie lubią go z całego serca 
i nie tak dawno, bo na krakowskim kongresie 
centrolewu, ośmielili się żądać Jego ustąpienia. 


Rozumieją bowiem dobrze ci wszyscy krzyka- 
cze i karjerowicze, że póki Prezydentem Rzeczy- 
pospolitej jest Ignacy Mościcki, próżne pozostaną - 
ich demagogiczne krzyki i próby powrotu do rzą- 
dów. Pan Prezydent, choć jest człowiekiem o 
złotem sercu, umie być twardym, gdy chodzi o in- 
teres państwa i dobro narodu. Nie da się wtedy 
zmamić pięknem słowem, nie ustraszy się groźby 
nijakiejj Pamięta o przysiędze, jaką złożył, że 
służyć będzie tylko państwu i na oku mieć będzie 
tylko dobro i szczęście ogółu. 

Niejeden z nas miał szczęście widzieć na wła- 
sne oczy Pana Prezydenta Mościckiego. Widy- 
wałiśmy go w czasie jego częstych podróży po kra- 
ju, kiedy to chciał zbliska przyjrzeć się naszej 
doli, naszym troskom i kłopotom, kiedy to tak do- 
kumentnie i z ciekawością zwiedzał szkoły rolni- —_ 
cze, nasze wzorowe gospodarstwa i modlił się w 
naszych kościołach. Widywaliśmy Go na dożyn- 
kach w Spale, które Pan Prezydent urządza co 
reku, by zaświadczyć przed światem, jak wysoko 
ceni i szanuję pracę rolnika, który całe państwo 
żywi i broni, A cały naród, już bez różnicy sta- 
nów i zawodów, miłuje i czci Pana Prezydenta 
Mościckiego i niesie Mu w dzień Jego Patrona w 
dani i pokłonie swoje wierne, uine serce. 
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Krótkie wiadomości. 


Berlin, — Podczas wystawiania opery „Tu- 
randot* w teatrze kolońskim, śpiewający rolę 
króla Timura baryton Franciszek Lindlar zasłabł 
nagle w pierwszym akcie. 

Zanim zdołano sprowadzić pomoc lekarską, 
Lindlar zmarł wskutek udaru sercowego. 

— Londyn. — Wczoraj rano odbyły się tu u- 
roczystości, związane z pogrzebem znanej tan- 
cerki Pawłowej. Zwłoki zamknięte do czarnej 
srebrzonej trumny, przewiezione do Holandi, 
przetransportowano do kościoła prawosławnego. 
Na trumnie złożono olbrzymią ilość kwiatów. W 
nabożeństwie żałobnem wzięły udział liczne tłu- 
my, wśród których znajdowało się wiele emigran- 
tów rosyjskich. 

— Nowy Jork. — Przedstawiciele wielkich 
księżniczek Sonji i Olgi Romanow, sióstr cesa- 
rza Mikołaja II, wszczęli akcję w celu niedopusz- 
czenia do zapowiedzianej tu sprzedaży z licyta- 
cji klejnotów i przedmiotów sztuki, które podob- 
no zostały skradzione przez bolszewików w pała- 
cu carskim. 

— Rzym. — Z danych statystycznych doty- 
czących ruchu demograficznego we Włoszech w 
ciągu roku ubiegłego wynika, że procent urodzeń 
wzrósł z 25,2 do 26 pro mille, a procent śmierci 
zmniejszył się z 16,1 w r. 1929 do 13,1 w r. 1930. 

st naturalny w ciągu roku wyniósł 515,002, 
a ludność Włoch w dniu 13 grudnia 1930 r. wy- 
nosiła 42.874,801 osób obojga płci, z których w 
granicach królestwa znajdowało się 41.846,098. 

— Modano. — Lawina śnieźna pogrzebała 
włoską wojskową drużynę ratunkową, poszuku- 
jącą kompanji strzelców alpejskich, która zaginę- 
ła bez śladu od soboty. Trzy ciała członków dru- 
żyny ratunkowej w tej liczbie ciało oficera, zo- 
stały odnalezione. Losy kampanii strzelców są do- 
tychczas nićznane. istnieją przypuszczenia, że 
schroniła się ona na terytorjiim wysokogórskiem 
Poza aoi -— Piraci napadli chiń 

— Kanoi, — Piraci napadli na pociąg na chiń- 
skiej linji -w prowincji Yunnan w pobliżu Doko- 
Qu, obrabowali go i uprowadziłi 200 podróżnych 
Chińczyków. F 
TORPEDOWCE USZKODZONE PRZEZ BURZĘ. 

Paryż. Dwa torpedowce francuskie, które wy- 
płynęły na ćwiczenia, uległy podczas burzy kata- 
strofie. Schroniwszy się przęd burzą do portu, 
torpedowce zostały żerwane z kotwic ptzez silny 
wiatr i.zdęrzyły się. W jednym z torpedowców u- 
tworzyła się .w korpusie dziura 5-metrowej dłu- 
gości. Podczas holowania drugi torpedowiec zer- 
wał się z liny holowniczej.i rzucony został przez 
wiatr ga kamienne wybrzeże portu. Oba torpe- 
dowce znajdują się w dokach. 

ŚNIEŻYCA NA ŁOTWIE. 

Ryga. Szałejąca zamieć śnieżna na całym te- 
renie Łotwy, wyrządziła ogromne szkody. Ruch 
autobusowy został całkowicie sparaliżowany. Na 
kilku linjach kolejowych ruch pasażerski i towa- 
rowy wstrzymano do chwili oczyszczenia torów. 
Na pozostałych tinjach komunikacja utrudniona. 
Pociągi przybywają z wielkiem opóźnieniem. 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Nr. 14 =e 


Fala taniości już i nas dosięga. 


Z różnych stron kraju nadchodzą wiadomości 
o obniżaniu cen rozmaitych artykułów, Zjawisko 
to daje się zauważyć w szeregu sklepów. 

Dotychczas niewzruszenie stali ze swemi ce- 
nami właściciele restauracyj. Ale i w tej dziedzi- 
nie zaczynają się wyłomy, a pierwszy z nich zro- 
bił znany krakowski restaurator p. Jan Bisanz, 
który w prowadzonej przez siebie restauracji w 
Grand Hotelu obniżył ceny potraw o 30 do 50%, 
opierając swą kalkulację na obniżonej cenie to- 
warów spożywczych w stanie surowym. 

Ten krok znanego restauratora powinien zna- 
leźć oddźwięk i w innych zakładach gastronomi- 
cznych, gdyż skoro niższe ceny odpowiadają 
pierwszorzędnej jadłodajni, mogą zadowolić rów- 
nież właścicieli innych restauracyj, 

LEKARZE I ADWOKACI W PIOTRKOWIE 

OBNIŻYLI WYSOKOŚĆ HONORARJÓW. 

Z Piotrkowa donoszą: W związku z ogólną 
zniżką cen w kraju, dowiadujemy się, że Stowa- 


rzyszenie lekarzy w Piotrkowie postanowiło ob- 
niżyć o 2—3 zł. wysokość honorarcjum za wizytę 
lekarską chorych prywatnych. 

Również tutejsze sfery adwokackie zapowie- 
działy zniżkę swych taks, 


ARGENTYNA OBNIŻA CENY, ALE I PENSJE 
URZĘDNICZE. 

Z Buenos Aires donoszą: Rząd argentyński 
przeprowadzając praktycznie plan obniżenia cen 
artykułów pierwszej potrzeby, nakazał zniżenie 
cen chleba o 4 proc. 

Dla najuboższej ludności stolicy ma być wy- 
piekanych 250 tysięcy funtów chleba po cenach 
najniższych. 

Rząd podjął również kroki dla obniżenia cea 
mięsa, a równocześnie postanowił zmniejszyć pen- 
sje urzędnicze o 12 do 18 procent. 


X 


Sensacyjny zwrot w zagranicznej polityce Niemiec. 


Wiedeń, 30. 1. — Część prasy tutejszej przy- 
nosi sensacyjne informacje o dokomującym się ra- 
dykalnym zwrocie w dotychczasowej polityce za- 
granicznej Niemiec, a wewnętrznym wyrazem te- 
go będzie oczekiwane już w najbliższych dniach 
ustąpienie dotychczasowego ministra spraw za- 
granicznych dr. Curtiusa i objęcie jego teki przez 
samego kanclerza dr. Briininga, który równocze- 
śmie zatrzyma dotychczasowe swe stanowisko. 
` Pozostaje to w związku ze stanowczem zerwa- 
niem i odwróceniem się katolickiego centrum, do 
którego należy — jak wiadomo — kanclerz Brii- 
ning od obecnej skrajnej prawicy niemieckiej. W 
szczególności zaś zarzuca ten obóz dr. Curtiuso- 
wi złamanie dotychczasowej linji polityki porozu- 
mienia w pierwszym tzędzie z Francją. Dalszym 


j dł t i | i , któ- 
szej głagoternioowij payed! sajlem 


przewidzianych w planie Younga. Tylko tego ro-- 


ści gospodarczych i pacyfikację wewnętrzną; * 

' Dalszym zamiarem dr. Briininga na stanowi- 
sku kanclerza -i ministra - spraw zagramiczńytch 
równocześnie jest stanowcze przeciwstawienie: się 
szaleńczym zapędom grupy Hitlera. ' ' ~ fot 


Moralny sprawca nieszczęść Rosji 


Korespondent wiedeńskeij „Neue Freine Pres- 
se' donosi, że w Sofji przebywa od szeregu lat 
były spowiednik i duchowny powiernik carskiej 
rodziny rosyjskiej, arcybiskup prawosławny Teo- 


Chociaż dość wcześnie spostrzegł swą omyłkę 
i zabiegał usilnie u dworu o odsunięcie Rasputi- 
> „dak nawet e ZY został gra pe i wy z 
'etersburga awy, uważa się a iskup 
Teofan w dalszym dake za 
moralnego sprawcę nieszczęść Rosji i za to prze- 
winienie sam na siebie nałożył ciężką pokutę. 
Wyemigrowawszy po rewolucji wraz z woj- 
skami gen. Wrangla najpierw do Konstantynopo- 
la, później do Sofji, zrzekł się wszelkich ofiaro- 
wywanych mu tu godności i pędził żywot w do- 
browolnem opuszczeniu, w skrajnej nędzy, zamie- 
szkując pozbawioną jakichkolwiek sprzętów izde- 
bkę na poddaszu. 


AM KRECHOWIECKI. | w ich tłum ze swoim zastępem i zniknął, — aż wypruł 
się przeciwną stroną, rozdarłszy ich szeregi na poły- 


RY WILK swym mieczem, że środkiem rzeka krwi spłynęła. 
ą NVIL _ „Bij! morduj!“ — słyszał Bartosz głos Wincza i wi- 


dział, jak on wyszedł naprzeciw króla cały krwawy, 
jak upiór. Oczy mu na wierzch wybiegły, zsiniałe usta 
drgały, a on z uchyloną przyłbicą szedł ciągle, nie usta- 
jąc, Ï siekł na prawo i Ewo, bez obawy, iżby go jaki 
cios dosięgnąć mógł. Biegły za nim rozwścieczone tłu- 
my; biegł dzielny komtur Albert gdański, i była chwila, 
że zwarł się z Winczem na ostre. Chwila krótka, jak 
mgnienie oka... Cios Alberta odbił się od tarczy Win- 
czowej, a dumny. komtur zwalił się konia wojewo- 
dy trupem... Wincz zaś szedł do króla, i gdy krzyżac- 
two zlęknione pierzchało, on rzucił miecz pod nogi 
Władysława. 

— Teraz zginąć chcę — rzekł, — śmierć mi się na- 


13) (Ciągzdalszy).  —: 
l Nagle, rozsumęły się hufce... Stanisławie święty, ra- 
tuj! wszakże to Łokietkowe szeregi złamane... pierzcha- 
ją w tumulcie! Na małym, gniadym rumaku, nierucho- 
y siedzi król. Z odkrytą głową, bez hełmu, z mieczem 
iesionym w ręku, stoi i patrzy na uciekających. 
odniósł się w strzemionach, jakby wyższym chciał być, 
= mu pała ogniem Świętym, a on woła głosem grom- 
im: 

„Sprawiedliwa walka nasza! Dufajcie Bogu, On po- 
moc da! Wstrzymajcie się, a mężną piersią odeprzyjcie 
wroga, który wytuczony łaskami naszemi i dary, na na- | leży. 
szą teraz następuje zagładę. On walczy najętem za A-król oba ku niemu wyciągnął ramiona i miecz 
pieniądze żołdactwem, parając się grabieżą i morder- | mu swój dając: 
stwy, a my Boże. Wstrzymajcie się, bo przetoczy wróg — Nie! — odparł, — żyj ku naprawie tego, «cóś 
krew naszą, jeśli my krwi jego oszczędzać będziemy! | zdziałał... 

Wstrzymaj się, kto pomny swej czci i sławy swego Serce Bartosza poruszyło się dziwnem rozrzewnie- 
imienia!“ niem. Łzy uczuł pod powieką, wstrząsnął się i ocknął. 

Na te słowa, jakby nowy duch wstąpił w rycer- Było jasno. Do komnaty, gdzie spoczywał Bartosz, 
stwo. Strzymali się jedni, przybiegli drudzy, tworzyły | wpadały pierwsze brzaski słońca. Na dziedzińcu zam- 
się nowe szeregi. Obok króla, key z twarzą ku niebu | kowym ruch był i gwar niezwykły. — Coby to być mo. 
„wzniesioną, jaśniał nieziemskim zapałem, stanęli: dziel- | gło? — Jakby dalszy ciąg snu swego, usłyszał Bartosz 
my Krystyn z Ostrowca, Żegota z Morawicy i sędziwy | rżenie koni, brzęk oręża i głosy ludzkie.  Struchlał, bo 
,Jakób z Szumska. I na czele hufców nowych rzucili się | mu się zdało, że to już rycerze Maćkowi opanowali zam- 
naprzód... czysko. Porwał się tedy i bez pamięci biegł ku komnacie 
$ W tymże momencie, z przeciwnej strony, poza głó- | wojewodziny. 
jwnym hufcem krzyżackim ukazał się zastęp silny, Wszedł i krzyknął z podziwu. 
dzielnie uzbrojonych rycerzy... Nowe posiłki — zginęli W komnacie stał Wincz z głową odkrytą, patrząc 
IPolący!... Na czele owego pocztu jechał mąż wysokiej | sztywnie przed siebie. Obok, na nędznem posłaniu le- 
Erzybz — zdrajca, Wincz z Szamotuł. Podniósł miecz, | żała Śpiąca, czy też bezprzytomna niewiasta, garnąc do 
krzyknął i jak rozjuszony zwierz rzucił się w wir wal-|łona jednoroczne niemowlę swe. Wincz patrzał i blade 
ki... ale nie na pomoc, jeno na zgubę Krzyżakom. Wpadł | wargi zaciskały się kurczowo. Lękał się poruszyć, a nie- 
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Codzień widzieć go można modlącego się it: 
liwie w łac Manning d Mietońctre Newskiego 
wżerają mu 


Jada r i tylko tyle, by utrzymać się przy 
ynie. /Guębi go ponadto bardzo zaawansowana . 


raka. 
Nie rozmawia z nikim, nikt też dłuższy czas 
nie wiedział, że ta ruina człowieka, to niedawna. 


jeszcze jeden z r ajasin hit mężów carskiej 


Rosji. . Tajemnicę 'tę poznano dopiero-niedawno. . 


ŻONOBÓJCA SKAZANY. 

We Lwowie zakończyła się przed sądem przy- 
sięgłych rozprawa przeciwko wieśniakowi Teo- 
dorowi Kitowi, oskarżonemu 0 zamordowanie 
swej żony. Sąd skazał go na karę śmierci przez 
powieszenie, E: 


spokojnym wzrokiem badał zmiany, jakie na oblicza 
małżonki widział. Pożegnał młodą i piękną, a dziś 
przed nim szkielet wynędzniały. Pierś wyschła oddycha 
z trudem, ciężko; usta zsiniałe i skrzywione wewnętz 
nym bólem; oczy zamknięte, zapadłe wgłąb, a od nich, 
po chudych policzkach dwie brózdy łzami wyżłobione.. 

Gięła się w bolu i chyliła ku ziemi dumna wojedy 
postać; z uciśnionej piersi oddech się dobywał syczący: 
wzrok zachodził mgłą, nogi się chwiały, i nagle Wincz 
runął na kolana... 

— Boże! Boże! — jęknął, — litości!... 

„Czekaj rozsądu... bliski jest!“ — brzmiał mu w 
duszy głos Przybysława z Borku. 

Marta otworzyła oczy, wielkie, przerażenia. pełne. 
Patrzyły one przez chwilę sztywnie, bezprzytomnie, ale 
zarąz rozjaśniły się błyskiem radości. Z piersi wyszedł 
słaby okrzyk i słowa ciche, stłumione: 

— Wincz! Wincz! przybyłeś nareszcie... Czekałam 
cię... umieram!... 

Białe, wychudłe ramiona otoczyły głowę Wincza 
i przytuliły ją do piersi... Trzymały ją tak chwilę przy 
sobie, blisko i — opadły bezwładnie... 

*— Chryste! — krzyknął Wincz. — Porwał się z 
klęczek i zatoczył jak pijany. | 

Wojewodzina umarła. U jej zimnego łona leżało 
kwilące niemowlę, a przy niej stał z załamanemi rękoma 
Wincz i milczący, ponury Bartosz. 

— Bartoszu — ozwał się po chwili wojewoda, — 
weź dziecko... 

Bartosz spojrzał chmurnie. 

— Dziecko ma rodzica — odparł — opieka moja 
skończona. Niech wam Bóg przebaczy... 

Pokłonił się, przykląkł u zwłok Marty, skostniałą 
jej dłoń ucałował, i wstawszy, szedł ku drzwiom. 

— Bartoszu! — krzyknął Wincz, — ostań!... 

Dworzanin wstrzymał się w progu. Wyciągnął rę- 
kę i rzekł: 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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| Przetarg przymusowy ję 
l Dnia 3. IL 31 r. o godz. 4,30 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Jana i Marty Mioduszewskich w Pi- 
wnicach | 
1 tucznika (112 ctr, wagi) | 
| 


Główczewski, komorn. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy 
Dnia 5. II. 31 r. o godz. 2 po południu 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Antoniego Bokoty w Płużnicy | 
4 skrzynię do mąki, 1 regał, 1 wagę sto- 
łową, 1 tekę składową, 1 regał, 1 stół, 
2 krzesła i 1 rower męski. | 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy | 


Dnia 5, IŁ 31 r. o godz. 2,45 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- | 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Józeła Motyckiego w Płużnicy 

1 bufet, ' 


Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy 
Dnia 3. IL 31 r. o godz. 11 przed poł. 


sprzedawać będę w drodze przetargu prży- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 


u p. Józeła Grzybowskiego w 
1 wirówkę. 
Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno 


Przetarg przymusowy 
Dnia 3, IL 31 r. o godz. 2,30 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
a p. Jana Horodeckiego w Książkach 
1 powózkę i 2 krowy. 
Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. 


S g* DS 


E py ridi m 
TA D | 


SPA. aa F ś2 PZ ? Ę 
„Słońce" 
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 
ŻŻŻŻŻLEZLLLLCCCCCC OOOO. 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


czystość ciata- to najwięlszy warunek zdrowia. 


NOWOCZEŚNIE URZĄDZONE 


LANLAOY NĄPIELUWI 


Pow. Kasy Chorych w Wąbrzeźnie 
IDE Dirowiaszerszegoogólu spoleczeństm `. WI 
KĄPIELE CZYNNE: 


w czwartki dla MŁODZIEŻY od 15-tej do 20, 
w piątki dla KOBIET od 13-tej do 22-giej, 
w soboty | dni przedświąteczne dla MĘŻCZYZN od 13-tej do 22. 


~ Cena dla. Cena dla 
Wanny ubezpieczonych| nieubezpiecz. 


Wydawanie kartek do kąpieli 


F w okienku Ekspedycji Kasy Chorych wę 
DU" I ptr. w czasie od g. 1ś-tej do 20-tej. TĘ 


Kto nie używa kąpieli jost szkodnikiem własnego zdrowia 


Na miejscu można otrzymać 
ręcznik i mydło 
za opłatą 50 gr. 


cab = 


Obwieszczenie o licytacji. 


P 


|--Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych 
tm |W Wąbrzeźnie podaje niniejszem do publicznej wiadomości, iż 
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Poszukuję 


2 pokoje 


umeblowane 


zkuchnią 


względnie z prawem uży* 
wania kuchni, 
Zgłosz. w adm, „Głosu”*. 


POLECAM 


| Aa 
Ser szwajcarski 


| 2,75 zł za funt 
tylżycki pełnotł. 2 zł, 
czysty gęsi smalec 
2,50 zł, gęsina pozna- 
cznie obniżonych cenach. 


E. GOETZ 
Kolejowa 63 Tel. 174 


Przybłąkał się 


CHART 


odebrać go można po 
zwróceniu kosztów. 

Majętność Pruskołąka 
poczta Rychnowo. 


j 
| 
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Stroić i reperować 


Fortepiany 
i Harmonia 


r aaae 


Tylko piśmienne zgłosze- 
nia upraszam dohotólu 
„POD BIAŁYM ORŁEM” 
ST, KUROWSKI. 

ń, Wi eli 


do sprzedania oraz - 

pan 5 polak: 
o wyn a. Zgłosz. 

w w des: 14 Wąbrz.' 


1 pokój ewent. 
2 pokoje 

z kuchnią, zeraz do. wy- 

dzierżawienia. - Czynsz 

dzierżawny ny za rok 


zgóry. oszenia w ad- 
ministracji „Gł Wąbrz:* 
= - 7 


ką ! w ma .. 19.41 r, ki 10-tej w Wąbrzeźnie i $ EP SE 
ma rynku odbędzie się sprzedaż z licytacji [niżej wymienio- $ ' i 
A kate appn ieten aa G PA nych przedmiotów, celem pokrycia zaległości podatkowych, a toż o ž ase Ri E 
Ka co P , ? =- ae 239: 3 
3 Nowy. przebój wszystkich czasów PREMJERA maszyna do walcowania skóry, 80 skrzyń do piwa| UA =} «8 S R 
RUDOLF SCHILDKRAUT w ostatnim jego przedśmiertnym "pg małe, koń gniady, wóz roboczy jednokonny, ma-| 8 25 85 37 B 
areydziele pod tytułem szyna do pisania marki Stoewer, kompletne urzą g aN AR 2 8 
m dzenie rozlewni w tem: motor elektryczny, ma- m A H ai AB > 
EARRA szyna do fabrykacji limoniady, biurko żółte z D 3 N mA $ HES Ś 
krzesłem, nadstawka żółta, 225 litrów piwa W| ga PE Ey EE 
sądkach jasne, 200 butelek wody sodowej, 4 ka- OWCE i 
napy rogowe pluszowe, dywan, fortepian, stół uz3zp “g 
Waan roach wlan La © kie ian bufetowy z 2 kurkami do piwa, 3 młockarnie, KSM 53 ERE 
ianych zełaca. występują aga ETOSO NDR BONE ea.10.000 butelek do piwa z korkiem, 135 skrzyń ag sż3A% g 
Uwaga! Dziś ostatni ta piwa duże, piatiopnia, PY żółta jedno» m aa EF > E] 
z : z sain onna, przyczepka samochodowa czterokołowa, | 43 © S OWN g S 
ożeynalny wysteg atlet i zakończenie turnieju jg) asayan do eiagania piwa, maszyca do płókania, © 3 SESS- $ 
: stołów zwykłych w biurze, garnitur koszyko „A 
3 EO, zey pół 200 Zł IV. — 150zł V Ra. 1025 butelek piwa jasne, 50 Butelek Ńmoalady, m7 N 3" SNS 
Walczą: Michelson—Morton, Zaremba—Liełkajs, y lustro stojące, lustro z żółtemi ramami, komplet- Św GE ð 
s Tuma—Pałka. ny butet restauracyjny, 2 kanapy, 19 skrzyń jaj| $» "š Bać F $ 
Po skończonych;walkach uroczyste rozdanie nagród zwycięzcom. ca 700 mendli. i E] Ru È R E 
i mm W sobotę kino nieczynne! ==mmmmm Wąbrzeźno, dnia 30 stycznia 1931 r. Ə E EEDE! È 
| niedzielą iy one ee! po czaznokdł potne- D, cej Urząd Skarbowy Podatków i Opłat A ERTED $ 
A 3 ew r 
ukaże się z niecierpliwością oczekiwany potężny polski dramat Skarbowych w Wąbrzeźnie. |= S R s5 S z 
na tle powstania pod tytułem BB : SB % 
. a a m T.R w 
jasna Osag, Ddzielamy b i SEE TAS g 
| | s a Lielamy bezprocent. pożyczek m ongs . 
| | AT na budowe | aa spłatę bipotei KASE 
czyli „Golgota ziemi chełmskiej” aa wody pork ery cy: pady =: iD c, m TE 
W roli głównej jako krwawy Sztabskapitan Gubaniew z cza- M można w małych ratach miesięcznych, a- 40605 5 $ 
sów powstańczych występuje słynny EDMUND NEBEL. JŚ „mortyzacja 6—8 procent. 5 Pią g3 e-a ŚŚ 
Następny program: BIAŁE CIENIE — „HACEGE"rCE | N ki FEF z 
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Z powodu likwidacji działu radjowego, polecam po cenach niżej kosztów własnych: 


=" Aparaty 3, 4 i 5 lamp. — Głośniki — Części krajowe i zagraniczne — ESBEZZ—= 
e 


Skrzynie do aparatów lamp. i detektorowych oraz wszelkie przybory radjowe. 
Niebywała okazja dla radjoamatorów. Proszę zwrócić uwagę na okno wystawowe. 


R. WOJTECKI, RYNEK 8. 
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Kolosalny wybór płócien 
iinnych białych towarów. 


Prosimy odwiedzić nas, 
a każdy wyjdzie zdumiony 
jak jest możliwem 
tak tanio sprzedawać! 


PROSIMY ZWIEDZIĆ 


KIE SLEPA 


w niedzielę, 1-go 
i Święto, Zlutego br. 


Rozpoczynamy z Sprzedażą 
we wtorek, 3-go lutego br. 


K.iW. Ziętak 


=== Rynek 19 Wąbrzeźno Telefon 132 
a Kredytu w tym czasie nie udzielam!! moji | 
3 es 1. 38 
ss Baczność! Baczność! $% 
BIAŁE TYGODNIE!!! 
SB EEERE SET A 


od dnia 3 do 21 lutego br. 


W tych dniach sprzedaję moje wszelkie towary, a specjalnie białe po jeszcze niebywa- 


łych niskich cenach, bez względu na cenę kosztu a mianowicie: 
Popeliny na suknie... . od 2.10 Płócienka na bieliznę 80 cm. od 0.85 
Rypsy na suknieśliczn. kol. od 2.25 5 „ pościel150 „ „ 1.95 
Materjały nasuknie w krat. od 1.95 ź „fartuchy 90 „ „ 1.00 
Eolienny wszystkich kol. od 2.25 „ kolor. na pościel „ 0.75 
Aksamity na suk. do praniaod 2.80 7 „ na fartuchy 105 „ „ 1.20 
Ręczniki 1 mtr. 0.50. z. === Surówka 70 cm. O.60 zł. 


Płócienka na wsypy pod gwarancją nieprzep. pierza od 2.20 


„Bazar”St.Chwiałkowski 


Zwracam specjalną uwagę na pozostały | 
zimowy towar, który za bezcen sprzedaję: 


? 


a = 
A sg 
5% Wąbrzeźno, Rynek 1. ST 
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